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• i t i *  K i  o i  i»
nauki i sztuki

ł  r<«Ji_ przypadającej w  lu tym i n ro z ja ń sk im " o ra z  c a ły  s ze reg  
trzynastej rocznicy wstąpienia na Tlr~„. rocznicy wstąp.enia .... 
tron i koronacji O jca św. Piusa X I  
podajem y poniższy szkic ilustru­
jący  zasługi Papieża w  dziedzinie 
nauki I kultury.

P A P IE Ż  P IU S  X I

p ra c  p om n ie js zy ch , ja k  „ P r z y c z y  
nek do h is to r j i  E u c h a ry s t ji“ , 
„O  m an u sk ryp c ie  d z ie l W ir g i l ju -  
s za " ,  „O  p oczą tkach  ro d z in y  Sa­
b a u d zk ie j"  i t. d. W  ow ym  czas ie  
p ra ła t  R a tt i w y d a w a ł p rócz  te g o  
p am ię tn ik  n aukow o - l ite r a c k i In  
s ty tu tu  L om b a rd zk iego , będąc 
rów n ocześn ie  red ak to rem  ju b ileu  
szow ego  w y d a w n ic tw a  p e r jo d y c z  
n ego  ,,S. C a rlo  B o ro m eo ". Jak w i 
dać  z p ow yższego , ju ż  w  ow ych  
czasach , p rz y s z ły  P a p ie ż  w y k a ­
z y w a ł w ie lo s tro n n ą  d z ia ła ln ość  
naukow ą.

W S Z E C H S T R O N N O Ś Ć  Z A IN T E ­
R E S O W A Ń

W  w y b itn e j pod  każdym  w zg lę  
dem  in d yw id u a ln o śc i obecnego  
P a p ie ża  u d erza  w  p ie rw szym  rzę  
d z ie  u n iw ersa ln ość  n ie ja k o  je g o  
w iad om ośc i i za in te resow a ń , o 
czem  św ia u czą  ch oc ia żb y  tr z y  po 
s iad an e  p rzezeń  d o k to ra ty : teo- 
lo g j i ,  p ra w a  i f i l o z o f j i .

P iu s  X I  in te re su je  się. każda  
d z ied z in ą  nauki, c zy  to b ęd z ie  f i ­
lo z o f ia ,  h is to r ja , m atem atyka, 
c zy  te ż  a s tron om ia , n u m izm aty-

k ie go , iest o tw o rzen ie  w sp an ia - j tywany kiedyś, czemu tak w icie cza 
fe g o  w y d a w n ic tw a  „ I l lu s tra z io n e  s.t przeznacza na audjcncje, powic- 
V a ( ican a ", o c tzw ie rc ia d la ją cego  dzia ł: to  są m oje okna na aktual- 
n ie ja k o  ca łe  ż y c ie  a r ty s ty c zn e  | nośe. życia bieżącego.

D on io s łe  zn a czen ie  W a tyk an u  
jako  ogn isk a  k u ltu ry  i  c y w iliz a -  . . . ,. ,
« i i  s tan ow czo  je s t  n ie d o c e n ia n e ! ka> c^ m j a  f 1Zyka . I le z  to ino 

w ie lu  s p o ś ró l k a to l ik ó w ! ^ '  u doskon a leń  zaw d z ięcza
[W .atykan  temu P a p ie żo w i. O bser 

a s tron om iczn a  w a ty -

p rz e z
naw et. A  w szak że  R zym  p a p ie sk i, 
to n ie ty lk o  ośrodek  k a to licy zm u  l ^ a o i 3um

g ło w y  K ośc io ła . fc> ‘ ka* s k «  p ow a żn ie  po lep ­
szone. P a ń s tw o  p a p iesk ie  o trzy -

i s ied z ib a  
także ja k g d y b y  m ięd zyn a ro d o w a  
s to lica , z  k tó re j na c a ły  ś w ia t  
p ro m ien iu ją  d o b ro d z ie js tw a  f i lo -  
z o f j i ,  nauk i i s ztu k i c h rze ś c ija ń ­
sk ie j.

N a s tę p u ją c e  c y f r y  św iad czą  
n a jle p ie j o tem , ja k  żyw em  tę t ­
nem p u lsu je  ż y c ie  du ch ow e w  
p ań s tw ie  pap iesk iem . W  m in ja - 
tu row em  tem  p a ń s tw ie  is tn ie ją  
p oza  U n iw e rs y te tem  G reg o r ja ń - 
skim  (l ic z ą c y m  5 fa k u lte tó w ) 3 
In s ty tu ty  n au kow e śc iś le  z tym  
U n iw e rs y te te m  zw ią za n e , 8 In -

m uje p o tężn ą  s ta c ję  n adaw czą  
ra d jo w ą . W  lu tym  1933 roku  sam 
F a p ie ż  in a u gu ru je  u roczyście  
s ta c ję  k ró tk o fa lo w ą  w  C as te lgan  
d o lfo . P a rę  la t  p rzed tem  W a ty ­
kan o trz\ m u je  w ła sn ą  s ieć  te le ­
fo n ic zn ą . W  m aju  1933 roku  O j­
c ie c  św . żyw o  in te re s u ją c y  cię 
in s ta la c ja m i hydrau licznem u w  
W a tyk a n ie , je s t  ob ecn y  podczas 
p rób  sztu czn ego  deszczu  

Z A M IŁ O W A N IE  DO  S Z T U K  
P IĘ K N Y C H  

N iem n ie js z e  są zas łu g i P a p ie

Rzym u, o ra z  re je s tru ją c e g o  w szy  
stk io  p oc zyn a n ia  P a p ie ża  w  d zie  
d ż in ie  ku ltu ry  i sztuk i. 

S T O S U N E K  D O  N O W O C Z E S ­
N E J  T E C H N IK I  

Z a in te re so w a n ia  P iu sa  X I  s ię ­
g a ją  także m u zyk i, k tó re j je s t  
w ie lk im  zn aw cą , o czem  ś w ia d ­
c zy  m. in . p ism o,- sk ie ro w a n e  w  
im ien iu  P a p ie ża  p rzez  k a rd yn a ­
ła P a c e ll ie g o  do p rzew od n ic zą ce  
go  w łosk iego  s tow a rzys zen ia  m u­
zyczn ego  św . C ec y lj i ,  k a rdyn a ła  
B is le t t ie g o  z o k a z ji n a rodow ego  
w ło sk iego  k on gresu  m u zyk i k o ś ­
c ie ln e j (w e  w rześn iu  1934 * . ) .  
P ism o  to  z a w ie ra  n ie zm ie rn ie  in ­
te re s u ją ce  ustępy, d o ty czące  mu-

Grypa. dreszcze,
pr ze zi e bi e n it e7
Przy jm u jąc tabletki Tooal w dawać: 
8  tabletki, d— 4 razy dziennic, do­
znaje się ulgi i spadku gorączki. R ów ­
nież w- cierpieniach reumatycznych, 
podagrze, bólach arlrctvcznych, w  
stawach i mięśniach., bólach nev\vo- 
wyoll _ u ło iw , Togal odaie usługi. 
Tabletki Togal są do nabycia w  na j­

bliższe i aptece.

zyk i n o w oczesn e j. O jc ie c  św.
s tw ie rd za , iż  n ie za ch w ia n ą  p ozo ­
s ta je  zasada, g ło sząca , że  sztuka 
sztuka k ośc ie ln a , s łu żąca  p o trz e ­
bom ku ltu  i l i tu r g j i  k a to lick ie j w  
tech n ice  sw e j un ikać pow in n a  
s ta ran n ie  te g o  w szy s tk ieg o , co 
p o zw a la łob y  j e j  na m ieszan ie  ze 
sztuką św iecką , dążyć  na tom iast 
w in n a  do tego , b y  ze  skarbów  
n iep rz tb ra n y ch  K o śc io ła  czerpać  
now e ży c ie  i nowrą en e rg ję . Z 
te ch n ik i n ow oczesn e j b ra ć  m oż­
na to ty lk o , co uznane zosta ło  za

s ty tu tó w , za le żn ych  b ezp ośred n io  . , . , . , , . T - ■ i , • , .
, , Tj . - „  Iza  w  d z ied z in ie  sztuk i, J e s ie n ią 1 zd ro w e  i n a p raw d ę  s łu żące sztu

od sam egc P ap ieża , 12.A k a d e m ij,  j ia a o  „  p _ , . o . „.x „
7 S em in a r jów , 29 K o le g jó w , n a ­
le żą cy ch  do ro zm a ity ch  n a rodo ­
w ośc i, o ra z  29 K o le g jó w , u trzy -

1.1932 r. P a p ie ż  o sob iśc ie  o tw ie ra
j now ą P in a k o tek ę  W a tykań ską ,
(■wspaniale i n o w oczeń m e  urzą-

, , 1 dzoną, a m ogącą s ię p oszczyc ić
m yw a n ych  p rz e z  ro żn e  k o n g rega  , . , . , V  .. „ ,

J , XT. , . d z ie ła m i A n g e lie a , G io tta , R a ­
c je  zakonne. N ie m a l w s zy s tk ie  no . , w . , , , . . .
■ ' j  , . ■ rae la , T y c ja n a , L eo n a rd a  da V m

w yższe  u cze ln ie  p o s ia d a ją  p iękn ą
•p rzesz ło ść  h is to ry c zn ą . C a ła  a t­
m o s fe ra  p a ń s tw a  p ap iesk iego  
p rzep o jon a  j‘ es t pop rostu  duchem  
nauki. W  tym  ośrodku  in te le k ­
tu a ln ym  tru d n o  w y m a rzy ć  b a r ­
d z ie j o d p o w ied n iego  g o s p o d a rz t  
nad d z is ie js z eg o  O jc a  św . P iu sa  

X I .
O J C IE C  SW . J A K O  U C Z O N Y

Z a ro w n o  z m ed jo lań sk ich  
sw ych  c.zasow, g d y  p ia s to w a ł u- 
rząd  p re fe k ta  b ib ljo tc k i „A rn - 
b ro s ia n u m " ja k  i z p ó źn ie jszych , 
rzym sk ich , p o zo s ta w ił P iu s  X I  
zn aczn ą  ilo ś ć  p ra c  n au kow ych  i 
lite ra ck ich , d a ją cy ch  w ym ow n y  
dow ód  n ie zw yk łe j e ru d y c ji,  w y ­
trw a łe j e n e rg ji i s ze ro k ie j skali 
za in te reso w a ń  ich  au tora . J ed ­
nym  z n a jw sp a n ia ls zy ch  r e z u lta ­
tó w  s tu d jó w  ów czesn ego  p ra ła ta  
R a tt ie g o  są je g o  pom n ikow e ,;A c  
ta E cc ie s ia e  M ed io la n en s is " ,;; o- 
b c jm u ją ce  w  cz te rech  w ie lk ich  
tom ach  okres d z ie jó w  tego K o ­
śc io ła  od św. K a ro la  Boromr-usza 
do w iek u  X V I I I .  Z inn ych  prac 
P iu sa  X I  n a ieży  w y m ien ić  bardzo 
p ow a żn ą  pracę, o „M s za le  A m -

ce, a n ie  je s t  je d y n ie  p ogon ią  za 
n ow in kam i c zęs tok roć  a r ty s ty c z ­
nie s łabem i. •

P od ob n ie  obssrw .u je O jc ie c  św. 
ro zw ó j k in e m a to g ra fj i  w sp ó lc zes  
n ej. n ie  je d n o k ro tn ie  z n a c ię ­

ci i in n ych  m istrzów  pen d z la . k iem  p od k reś la ją c  zn aczen ie  f i l -  
R ó w a fe  don ios łem  zd a rzen iem  w  mu, ja k o  środka p ro p a ga n d y  i 
k u ltu ra ln em  życ iu  R zym u  ża ró w  w y s tęp u ją c  p rzec iw k o  p ro d u k c ji 
no p ap iesk iego , ja k  i- n iep ap ies - fu m ów  n iem ora ln ych .

Ojciec ś w . w  anegdocie
Pius X I,  niezwykle ścisły i do­

kładny w tem, oo mówi, nie coL‘a się 
bynajm niej przed dobrze zastosowa­
ną anegdotą i dowcipnem odezwa­
niem się. Świadczy to o n iezw ykłej 
żywości Jego umysłu. Oto przyk ła­
dy.

Znany dziennikarz francuski, .lo- 
sepli Ageorges opow iada: Przypom i­
nam sobie z konfuzin, że podczas 
jednej z audjencyj, jak ie j mi Jego 
św.ntobliwość udzielić raczyli popeł­
niłem poważny błąd: w  związku z 
układem laterańskim, mów dem o- 
piirznie o „ake.ie dyplomatycznym, 
k tóry właśnie zawarł rząd J(.go 
św iątob liw ości". P-ipież z euergjn mi 
pow iedział: „Przeryw am y panu na­
tychm iast; nie idzie o akt dyplo­
matyczny, lecz, o akt Naszego Urzę­
du Pasteisikicico". \ ieoo skonfundo­
wany, zatrzymałem się, leez Ojciec 
św. z dobrocią, tonem bardzo łaska­

wym p oń ją ł: „Opowiem  panu histo­
ryjkę, zaczerpniętą z. waszych (t. j. 
f  rancuskicłi) roczników. Pewnego 
dnia, gdy  jeden z królów  Franeu  ja ­
ko temat, do rozw in ięcia poddał swe­
mu b łaznow i: król,— Biazen odpow.e 
dzia ł: V\ aązą K ró lew ska Mość, król 
nie może by? poddany... To samo i 
My mówimy . Akcja K ato licka nie. 
może być przedmiotem poddanym 
dyplomacji...” .

Opowiadają, że kiedy Pius X I  
m ianował podsekretarzem św. K on ­
gregacji Soborów kardynała Poro­
słego, ten wym awiał się od tego sta­
nowiska, iłumneząu się, żc jest ka­
leką, brak mu bowiem nogi. Papież 
wówczas ośw iadczył: „D o tego, to
masz czynić Eminencjo, nic potrzeba 
nóg. wystarczy głowa...".

Pius I udzii hi bard :o chętnie nu- 
djencyj, poświęcając, im nieraz czas 
przeznaczony na odpoczynek. Zapy-

Pcwnogo dnia w  pierwszym roku 
pontyfikatu  doniesiono Ojcu św., że 
na placu św. P io tra  zbierają się w ie l­
kie tłumy, by m anifestować na cześć 
Papieża. „B iedny Ga.sparri —  powie­
dział wówczas Pap ież —  me może 
nawet powiedzieć, że Nas niema v  
domu

ftVi b d a  w y i  ijl“
N o w a  p o w ie ś ć  J a l u  K u r k a

l a u r e a t a  P o i s K i e j  A k a d e m j i  L i i e r a t u r y
Ja lu  K u rek , la u re a t te g o ro c zn e j 

n a grod y  d la  m łodych , k tórą  p rz y ­
zn a ła  mu onegcia j Po lska  A k ad e- 
m ja  L ite ra tu ry , p ra cu je  obecn ie  
nad n ow ą  p ow ieśc ią . B ęd z ie  ona 
za ty tu ło w a n a  „W o d a  w y ż e j ! "  i u- 
każe s ię  p ra w d op od ob n ie  na j e ­
s ien i.

T re ś ć  p ow ieśc i łę czy  s ię  z ka ­
ta s tr o fą  p ow od zi, ja k a  n a w ie d z i­
ła  M a łop o lsk ę  u b ieg łego  la ta  A k ­
c ja  to c zy  s ię  w  M atopo lsce , w  o-

k o lica ch  u jś c ia  D u n a jca  do W i ­
sły* a w ię c  tam , g d z ie  k lęska  po­
w o d z i p rzyb ra ła  n a jg ro źn ie js z e  
ro zm ia ry .

Jak w yn ik a  z te j za p ow ied z !, 
p ow ieść  „W o d a  w y że j 1“  b ędz ie  
p ow ieśc ią  spo łeczną , tem b a rd z ie j, 
że w ed łu g  p o g lą d ó w  Ja lu  K u rka , 
p ra w d z iw ie  w a r to śc io w ą  p o w ie ś ­
c ią  m oże b yć  ty lko  ta, k tó ra  je s t  
w y ra zem  instynktu  spo łeczn ego  
p isa rza .

s a l  parriiątek .. .

Kktdewkz wiecznie ż u >
Wystawa Mickiewiczowska w  pałacu Potockich

O knam i sp o g lą d a ją  sa le  p a ła ­
cu P o to ck ich  na K ra k o w sk ie  
P rzed m ie śc ie , ku pom n ik ow i A -  
dam a M ick iew ic za . T a k  to  n a p rze ­
ciw’ sob ie  s tan ęły  dw a  p o m n ik i: 
jed en  sp iżow y , z c z te rem a  kam ien- 
nerm zn iczam i na narożn ikach , 
sym b o lizu ją cem i w ie c zn y  p łom ień  
ducha i ten  d ru g i d robny, n iby  
n iep ozo rn y , ro zp ro s zo n y  w  k a r t­
kach  zap isan ych  i za d ru k ow a ­
nych , a p rz e c ie ż  „ t r w a ls z y  nad 
sp iżu  s to p "  —  od s łon ię ty  od  k il 
ku dni d la  wTszys tk icn  w’ pałacu  
A k a d e m ji L ite r a tu r y  na w y s ta w ie  
u rząd zon e j p rzez  B ib ljo to k ę  N a ­
rodow ą .

N ied a w n o , bo w  roku  u b ieg ­
łym  m in ę ła  setna  ro czn ica  p ie rw ­
s zego  w y d a n ia  „P a n a  T a d eu s za ". 
U czczon o  ją  zo rga n izo w a n iem  
-M iędzyn arodow ego  Z ja zd u  S ław i 
stów% a B ib ljo tek a  N a ro d o w a  u- 
rzą d z iła  w ó w cza s  sp ec ja ln ą  w y ­
s taw ę, pośw ięcon ą  „P a n u  T a d e u ­
s zo w i" .  D ziś , na w y s ta w ie  m ick ie ­
w ic zo w s k ie j, pom yś lan e j zn acz­
n ie  s ze rze j, „ P a n  T a d e u s z "  ma 
sw e san k tu arju m  w. osobn ej sa li, 
ca łość  zaś w ys ta w y  s ta ra  s ię  po­
kazać  i p rzyp om n ieć  w ie lk ą  ro lę  
M ic k ie w ic za  w  życ iu  P o lsk i.

M i c f c i e w i c i - c z ł o w i e k  
i M  c k i e u i c z -  j c e t a

Oto na w s tęp ie  m ick ie w ic zo w ­
sk ie rod ow od y . W y w ó d  sz la ch ec ­
tw a  M ick iew iczów ’ i dokum enty 
rod zin n e  z X V I I  w iek u  —  od  tego 
ź ró d ła  k rw i p ocząw szy , n astępn ie  
od  d z ie c in n ych  la t p oe ty  zg ru p o ­
w an o k o le jn o  p am ią tk i ze  w s zy s t­
k ich  ok resów  ż y c ia  M ick iew ic za . 
G dy zaś fo t o g r a f  ją  p ośm iertn ą  i 
aktem  sp isanym  p rzy  o tw a rc iu  
tru m n y zam kn ięto  ż y c ie  M ick iew  i­
cza  - cz łow iek a , w  d a ls zych  sa­
lach  w id z im y , ja k  trw a  c ią g le  w 
p e łn e j ch w a le  i k ra s ie , n ieu stan ­
n ie  o d ra d za ją c  się, ż y c ie  M ic ­
k iew ic za  - poety .

W ie rs ze , p ieśn i i u tw o ry  m u zy­
czn e na cześć  M ick iew ic za , d łu gi 
sze reg  gab lo t, za w ie ra ją c y c h  bo­
ga ty  w y b ó r  s tu d jó w  o epoce, 
tw ó rc zo śc i i życ iu  poe ty , sztych y , 
fo to g r a f je ,  ilu s tra c je , rysu n k i do 
„P a n a  T a d eu sza ", do „G ra ż y n y " ,  
do „K o n ra d a  W a lle n ro d a " ,  do 
„B a lla d " ,  sam ych  w yd ań  „P a n a  
T a d e u s za "  38 ( i  tak  n ie  w s zy s t­
k ie ) ,  sam ych p rzek ła d ów  n asze j 
n a ro d o w e j epopei na obce ję zyk i 
18 ( t e ż  je s zc ze  n ie  w s zy s tk ie ),  
n akon iec  w yd a n ia  zb io ro w e  d z ie ł 
M ick iew ic za  —  s ta rc zy ło b y  ,żeby

za p e łn ić  n iem i pokaźn ą b ib ljo te -  
kę. '

P o c h y l a m y  s i ę  n a d  
g a b l o t a m i

P och y lam y  się nad  gab lo tam i... 
Z a trzym a liśm y  s ię  w  je d n e j z 
p ie rw s zy c h  sal. Za szkłem  ga b lo ­
ty  w id n ie je  k ilk a n a śc ie  d robn ych

k ów n y  le ż y  o tw a r ty  na te j  s t r o ­
n icy, g d z ie  M ic k ie w ic z  n a k reś lił 
sw ó j c z te ro -w ie rsz . O d ch y lon ą  o- 
k ładkę p rzyc isk a  m in ja tu ra  M a­
r y l i ,  tak, ja k g d y b y  te ra z  ona s ta ­
ła  na s tra ży  w ie rs z a  o j e j  im ien iu  
i św ia d c zy ła  sobą p ra w d ę  s łów  
m łod ego  poe ty .

„J a k  te  im ion a  b łog i los spo*

dości A d a m a  M ic k ie w ic z a " ,  W ii 
no, 1861 

N a p rze c iw k o  zaś, w in n e j  gab lo

k s iążeczek , są to n a jw c ze śn ie js ze  (y g a> —  w p isa ł s ię  M ic k ie w ic z , —  
op ra cow a n ia , p ośw ięcon e  M icku  - ( K t6 re  M a i .,a  w  sw ó j im ion n ik  
w ie ż o w i . O to  ty tu ł, ja k że  chara lt- p rzy jm ie . K to  M a ry ę  do sw ego  
t.e ry s ty ezn y : „K itk a  s zc ze gó łó w  0 Wp jszc im ion n ika , W p is ze  ty lko  
rod z in ie , m ie jscu  u rod zen ia  i m lo- j Łd no im ie "

A le  nad  tem  subte lnem  w y zn a ­
n iem  —  sm utna c y t a ta : „N essu n
m e g g io r  d o lo re  che r ic o rd a rs i 

c ie , w śród  p o r tr e tó w  ró sy jsk feh j (lfej tem po J e lic e  n d la  ra is e r ia « .

p r z y ja c ió ł  M ick iew ic za , zn a jd u je - b ie rn a  w ięk sze j bo leśc i, n iż

w śróu  n ieszczęśc ia  w spom in ać  cza
sy  s zczęś liw e ...  ̂ >

C y m b a ł y  J a b K i e l a

W  sa li, p ośw ięcon e j „P a n u  Ta? 
d eu s zo w i"  le z y  c iek a w a  „b ib l io ­
teczka  s o p lic o w sk a " —  ks ią żk i, o 
k tó ry ch  w sp om in a  M ic k ie w ic z  w  
„P a n u  T a d eu s zu ". J es t w ię c  „ K u ­
ch a rz  d osk on a ły ", je s t  i -n aw et 
„ K u r je r  L ite w s k i" ,  ja k i 'W o js k i 
czy ta ł

’ Na p ięk n e j tk an in ie  n o w o g ro d z ­
k ie j —  legen da rn e  cym b a ły  J an ­
k ie la ;  m ów i podan ie, że  to m ic ­
k iew ic zo w sk i J an k ie l g ra ł  na n ich  
sw o ją  s łyn n a  im p ro w iza c ję . 11 

S o p licow o  p rzyp o m in a ją  n ie ty L  
ko cym bały  J an k ie la  i s o p lic o w ­
ska b iL ljo teczk a , je s t  b ow iem  i 
g a le r ja  „g o ś c i w  S o p lico w ie  w  r.

I 1812".

H a  p o ś c i e l i  z w o n n e j  
t r a w y

N a k on ie c  —  m in iem y  in n e sale, 
a za trzym a m y  s ię je s zc ze  na c h w i­
lę  w  jed n e j, w  te j, g d z ie  złozono 
ak t sp isany, p rz y  o tw a rc iu  tru m ­
n y  A d a m a  M ick iew ic za  w r . 1890 
r a  cm en tarzu  M on tm o ren cy  D a ta  
—  27 czerw ca .

m y k s iążeczkę, ob ra zu ją cą  sw ym  
ty tu łem  w aru n k i ży c ia  w  W ile ń ­
s zczyźn ie , p o zo s ta ją c e j pod  zab o­
rem  rosy jsk im . J es t to ja k b y  c a r ­
ski ka tech izm , k tó rego  ty tu ł b rzm i 
ja k  n a stęp u ję :

K a t e c h i z m
O czc i cesarza  w szech  - R ossy i 

c zy li
O b ja śn ien ie  C zw a r te go  P rz y k a za ­
n ia  B osk iego  w  stosunku do 

zw ie rzch n ośc i k ra jo w e j 
za

N a jw y żs zy m  Rozkazem  
dla

u życia  po szkołach  i kośc io łach  
rzym sko k a to lick ich  w ie js k ich  

w yd ru k o w an y .
W iln o , 1844.

T e ra z  zaś p a trzy m y  na zżó łk ły  
zeszy t, na k tó rym  ju ż  w yb lak ło  
c za rn iaw e  p ism o a tram en tu  i s ta ­
ło s ię  n iem a l tak  b lado  - b ru n atn e 
ja k  sam a kartka... T o  zn ow u ż 
ś lad  in n ego  ży c ia , p am ią tk a  z 
tych  la t  U n iw e rs y te tu  W ile ń sk ie ­
go, k iedy  w  je g o  sa lach  w yk ła d o ­
w ych  m ożna było  spotkać M ic k ie ­
w ic za  i je g o  f i la r e c k ic h  i f ilo m a c - 
k ich  p rz y ja c ió ł.

„R o zp ra w a  Ign a cego  D om eyk i. 
—  m ów ią  nam  gęs to  s taw ia n e  l i ­
te ry  —  w  celu  p u b lic zn ego  b ro ­
n ien ia  d la  o trzym a n ia  ston n ia  
M a g is tra  F i lo z o f j i  od d z ia łu  N au k  
F izy c zn y c h  i M a tem a tyczn ych  po­
d an a ".

„ P o  o tw o rzen iu  te j c yn k ow e j
tru m ny —  n a p isa li n aoczn i św iad
k ow ie  •—  zn a lez ion o  zw ło k i oto-

. czone w ie lk a  ilo ś c ią  t r a w y  aroma^- 
P o  tym  ty tu le  id z ,e  lis ta  p ro fe -  t y „ naij , , ,  * ■ { zb u tw ia łe jf

za ch o w u ją ce j jed n a k  s w o ją  kem-
p raw e, a w ś ró d  n ich  na p ie rw ­
szem  m ie jscu , z ty tu łem  „ A s t r o ­
nom  - o b s e rw a to r "  n a zw isko  Jana 
Ś n iadeck iego .

J e a n o  M a r y i  i m i ę
T o  nauka. A  obok —  m iłość.

sys ten c ję . W ś ró d  te j  t r a w y  zn a le ­
ziono zw ło k i w  p os ta c i szk ie letu , 
p ra w ie  zu p e łn ie  z c ia ła  obn ażon e­
go, z p rz y le g a ją c e m i doń s zczą t­
kam i o d z ie ż y " .

T ru m n ę  p rz ew ie z io n o  do gro*
Sztam buch M a ry li W e re szcza -  b ów  k ró lew sk ich  na W a w elu ...

H1T1IUIW— AŁ’Mi

S l u t ,  .® 3 1 W 4 R S Z A  W  S W E J  P O Ł I T E C H K e C E  —  §  ^
e c h a  z j  o w e

ywiatiy z dorożkarzami
z a k o p  i o s k i m i

—  I le  do S an a to rju m  X . Y .  ? —  
zap y ta łem  d orożk arza  na dw orcu  
zakopiańsk im .

—  P iń ć  z ło tych .
—  CkT P ię ć  z ło ty ch ?  — o d w ró ­

c iłem  s ię  na p ię c ie  i odszed łem .
—  P a n ie , p a n ie ! —  w o ła ł za 

m ną dorożkarz,
—- A  c zego  V -
—  P a n  z W a rsza w ^ ';
—  N ie .  Z K a to w ic .

A h a  Za  trzy  p o jaa ę .
D użo. D w a  i p ó ł.

—  N ie k  ju z  becizie.
I  po jech a łem  za  dw a .• pół z ło ­

tego . A le  po d rod ze  zrob iłem  w y ­
w ia d  z dorożkarzem .

—  D la c ze g o ś c ie  gazdo  p yta li, 
c zy  je s tem  z W a rs za w y ?

—  A  bo w  Wa-ritezawje lu dzie  
m a jo  p in ion dze .

—  A  g d z ie in d z ie j?
—  N ie . B idok i.
Z ach ęcon y  tra fn o śc ią  od p ow ie ­

dzi p os tan ow iłem  p rzep row a d z ić  
z dorożkarzem , c zy  ra c ze j „san- 
lia rzem " re g u la rn y  w yw ia d .

—  Jakże w am  tu id z ie?

—  N ic z g o r z y . P rz e z  to, że  jak  
kto chodzi po Zakopanem , to się 
( ią g le  w y w ra c a ..

—  D la c ze g o ?
—  Ślisko.
R ze c zyw iśc ie  p rz e jś c ie  p rzez  

K ru pów k i w y m a ga  p ew n ych  zd o l­
ności ak rob a tyczn ych . N ikom u  nie 
p rz y id z ie  na m yśl posypać chod­
n ików  pom ołem  c zy  usunąć zb ity  
śn ieg . J edyn y  dow ód  trosk i o 
nog i gośc i zakop iańsk ich , to yyiel 
k ie a f is z e , p rzyp om iu a ja ee  ob o ­
w ią zek  u trzym yw a n ia  chodnikó?/

w  porządku , c ią żą cy  na w ła ś c i­
c ie lach  dom ów . N a  a fis zu  pod ­
p isany  bu rm is trz , k tó ry  p rzepad ł 
p rzy  osta tn ich  w yb o rach  W id ać  
Zakopane nic go ju ż  n ie  obcho 
dzi N a s tęp n y  je s zc ze  n ie ob ją ł 
u rzędow an ia . A  m oże chodzi o 
z jed n an ie  s ym p a tji g ó ra li,  k tórzy  
za ra b ia ją  na sankach i... g ło su ją ?

S w o ją  d ro gą  kochan i w ła ś c i­
c ie le  dom ów  teżb y  m og li troch ę 
dbać o sw o ich  gośc i. T a k i T r z a ­
ska n aprzyk lad , k tó ry  napew no 
rob i n ie zg o rs ze  p ien iąd ze , n ie  r a ­
c zy  n a w et p o le c ić  w ysyp a ć  popio 
łtm  chodn ika  p rzed  sw o ją  ka- 
%viarnią. K a rp o w ic z  i „M o rsk ie  
O k o " także.

Skąd inąd  d z ięk i tem u ro zw ija  
g ię sport n a rc ia rsk i, bo chodzić  
trudn-o.

W ła śn ie  p rz e je żd ża liśm y  koło 
posto ju  dorożek . W id a ć  było , ja k  
gó ra le  z ro b ili dow cip  jednem u  ze 
sw ych  to w a rzys zy . G dy udszedt 
za c ię li kon ia, k tó ry  gw a łto w n ie  
ru szy ł z m ie js ca  i p op ęd z i! g a lo ­

pem . N ie s zc zę sn y  g ó ra l, ja k iś  
m iody  ch łopak, p op ęd z ił za nim .

—  C zem uż mu ta k ie  k a w a ły  ro ­
b ią?

—  T o  je s ce  m c. A le  k ieb y  tam  
s ta ł z ion d a r , toby  za p ła c ił kare.

—  A le  d la c ze gó ż  mu tak  na 
złość  rob ią  ?

—  Bo now y. L a tem  nie je źd z i, 
d orożk i n im o, a w’ z im ie  z sanka 
m i zacyno . M a ło  to nas tak ich , co 
caty rok  je zd zom ?

Z rozu m ia łem . Obi ona p rzed  na 
p ływ em  konku ren tów . Goś w ro­
dza ju  k a rte lu  d orożkarzy .

—  A  żyd z i tu u w as n ie  je żd żą ?
—  N iek b y  sp róbow a li...

P rz y n a jm n ie j je d en  zaw ód  do­
stępny’ d la  ch rześc ia n !

In n ym  razem  je ch a liśm y  w  do­
lin ie  K o ś c ie lisk ie j z m łodym  ch lo  
pak iem , m oże n a jw y że j s iedem ­
n asto le tn im . Po  d rod ze  w id a ć  
było wdelu n a rc ia rzy . P rz ed  k a r­
czm ą sta ło  ze tr z y d z ie ś c i sanek 
—  w  tem  p o łow a  p rz y w io z ła  par­
ki. T o w a rzy s tw o  n a rc ia rsk ie  te ż

p rzew a żn ie  p a rzys te  i sem ick ie.
Jeden  z m oich  to w a rzy s zy  za ­

uważy ł. że ch c ia łb y  m ieszkać  na 
h a li P is a n e j.

—  T u  je s t  dop iero  ładn ie , nie 
to co Zakopane.

—  Żeby ty lk o  to b y ło  gd z ie  m ię ' 
szkać —  ja k iś  pensjon at, czy  ho­
te l. Jabym  tu z ro b ił h o te l.

T u  m iod y  gazda  w tr ą c ił  s ię  do 
r o z m o w y :

—  Jakby zroD ić tak i h o te l na 
god z in y , toby  dobrze zarob ił...

*«  «

O to co zn aczy  ku ltu ra . G óra l 
zakop iańsk i, to sp ec ja ln y  okaz 
ch łopa  k tó ry  n ie  p rzes ta ł byc 
chłopem , a ju ż  je s t  troch ę  ezem ś 
innem . W p ły w  —  jakby  to p o w ie ­
d zieć  —  k u ltu ry  w y w e r ł  na nim  
n ie za ta r te  p ię tno .

Już w ie  co to k a r te l i o g ra n i­
czen ie  kon ku ren cji i s tosu je  c ie ­
kaw e, n ieco  uproszczon e m etody  
po lityk i k a rte low e j.,

A le  to je s zc ze  n ic  w obec  „ho-,.

te lu  na g o d z in y " .  K ilk u n a s to le tn i 
„ g a z d a "  w ie , że  is tn ie je  taka in ­
s ty tu c ja  i że  na tem  m ożna za ro ­
bić . w  d o lin ie  K o śc ie lisk ie j.  T o  
je s t  d op ie ro  —  ja k b y  to p o w ie ­
dzieć  —  postęp .

P ię k n y  typ  g o ra ła  zakop iań sk ie  
go, to  jed n ak  w sp a n ia ły  r r z y k ła d  
re zu lta tó w  ze tk n ięc ia  zd row ego  
ludu z w ie lk om m jsk iem i w p ły w a ­
m i, w  dużej m ie rze  p och odzącem . 
z d z ie ln ic  p ó łn ocn ych  W a rs za w y .

T rzeb a  jed n a k  p i zyznać, ja k  
m ia łem  sposobność s ię  p rzekonać, 
że  g ó ra le  ch oc ia ż  u lega ją  w p ły ­
wom  w ie lk o m ie jsk im  u m ieją  n ie ­
ra z o d ró żn ić  p le w y  od  z ia rn a . P o ­
zatem  ch o c ia ż  za robk i ich  poch o­
dzą od żydów , ro zu m ie ją  dobrze 
n ieb ezp ieczeń stw o  op an ow a n ia  
naszego  ży c ia  p rzez  obcych .

—  N iek  b ed z ie  jed n o  m ie js c e  W 
P o lsce , g d z ie  P o !a k  za ra b ia  od  
zyda, a n ie  zyd  od  P o lak a  —  p o ­
w ie d z ia ł m i je s zc ze  m r y  zak o­
p iańsk i dorożkarz.

Jan  Boruta


